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Zebranie I LotnicypoBsĉwyruszyB®n?|o*9wiazcBzisty
Narodowo-Socjalistycznej 

Partji Robotniczej
odbędzie  się

w Szopienicach
w dniu 18. maja 1933 r. 
w Browarze, o g. .S-ek

K flif  D Y

narodowy sujjalisia 
każdy nasz przyjaciel
obowiązany jest

1) nasze hasła wprowa­
dzać w czyn

2) zjednać choćby jed­
nego nowego zwolennika

3) prenumerować „Jedną 
Kartę \

PAMIĘTAJCIE,
że nikt nam nie podarował 
drukhrni, jak n i e k t ó r y m  

pismom.

PAMEĘTAJClE,
że nie mamy poparcia bo­
gaczów ż y d o w s k i c h ,  —  
przeciwnie esteśmy przez 
nich zażarcie z w a l c z a n i .

Eezpłatne
o c lo s z e r  i a
dla Bezrobotnych

poszukujących pracy 

z a m i e s z c z a m y  w

„JEDNEJ
KARCIE"

Ogłoszenie nie może za­
wierać więcej jak 10 słów

BRACIA-POLACY 
i SIOSTRY-POLKI!

d ek larac je  na członków

Narcdiwu-Socjalistycznej 
P a r t j i  K o D o t n i m j

o trzy m ać m o ż e c ie  
w red a k c ja ch  na­
szy ch : K a t o w i c e ,  
ul. Krakow ska 46 
S o s n o w i e c ,  D ęb- 
— lińska 1. —

Znak nasz— błyskawica 
Nasza barwa: wiśniowa

Prenumeratę
i ogłoszenia

przyjmuje

ekspozytura „Jednej Karty"
przy ul. Florjahskiej 20, 

w S O S N O W C U
sklep

A. M A J E W S K I E J .

Takie  ogłoszenie  kosztu­
je 6 zł. Zauważy je każdy, 
kto czyta artykuł, — nie 
jest bowiem s c h o w a n e  
w szeregu innych og ło ­
szeń na ostatniej stronie  

dziennika.

W a r s z a w a .  PAT. O godz. 5-ej 
rano wystartowali z Warszawy na lot 
gwiaździsty do Wiednia kpt. ba jan z me­
chanikiem Pokrzywką na aparacie P. Z. 
L. 19 oraz kpt. Dudziński z obserwatorem

kpt. Wojciechowskim. Lotnicy lecą przez 
Charków, Leningrad, Lwów, Wiedeń. Do 
Wiednia lotnicy polscy muszą przybyć 
według regulaminu 17 maja przed godzi­
ną 1 S-tą.

Wojna japońsko-chińska rozgorzała
na dobre.

P e k i n .  PAT Ja p o ń c z y c y  gw ał­
tow nie bom bard u ją  T an g -S zan . S t r a ­
ty są  bardzo poważne. W ojska ja ­
pońskie  posuw ają  się w kierunku 
Kuen, sp o ty k a jąc  opor ze strony  od ­

działów chińskich. S am o lo ty  ja p o ń ­
skie zbom bardow ały Miyun. Od bom b 
zginęło wielu m ieszkańców . Dziś rano 
ew akuow ano 80 uczniów szkoły  a m e ­
rykańskie j Tu nk-Szau o.

Działacze związkowi w Niem­
czech odbierają sobie życie.

B e r l i n .  PAT. Znany obro ń ca  
berliński dr. Frank p op ełn ił  sa m o b ó j­
stwo przez otru cie  się w eronalem  
Frank który by ł syndykiem związków 
zawodowych kole jow ych do n.edawna 
zna jdow ał się w areszc ie  kolejowym  
w D ortm undzie. Rów nież przyjaciel 
jego  Elias p o p e łn ił  sam o b ó js tw o  n ie ­
zw łocznie  po wypuszczeniu go z wię­
zienia.

Stany Zjedn. ponoszą winę za upadek 
systemu monetarnego na całym i  wiecie.

Kurs dolara.
B an k Polski . . . .  70,50 -  
D olar prywatny . . . .  7,60
B an k  Polski płaci za doi. 7,52

71,00

Mandżurja prowokuje.
Z Czangczangu donoszą, że rząd 

mandżurski zadecydow ał zniesienie  
przepisów umowy z r. 1624, d o ty czą­
cych  praw rządu sow ieckiego na k o ­
lei w schodnlo-chinsk .e j.

Zamykanie cukrowni.
W związku ze znacznem  sku rcze­

niem się konsum eji cukru, zam knięto 
o sta tn io  10 cukrowni. W najbliższych 
dniach zapow iadane je s t  zam knięcie  
dalszych 6 cukrowni. W iększość zam ­
kniętych  cukiow ni zna jdu je  się na te ­
ren ie  b. Kongresówki. Je d n o c z e ś n ie  
cukrow nie „Lublin", „Zbiersk", „Leś- 
n ierz" i „Grabów " ograniczyły liczbę 
godzin do 4 dziennie.

L o n d y n .  P. A. T. O w en Young 
wygłosił w Filadelt ji przemówienie, 
w k tć re m  ośw iadczył, że S ta n y  Z je ­
d n o czo n e  są odpow iedzialne za d o ­
prow adzenie do upadku system u m o ­
n etarn ego  i bankow ego c a łe g o  świa­

ta łą cz n ie  z ich własnym. S p ara liżo ­
wały one handel — ż ą d a ją c  sp ła t  
długów w ojennych  w z ło c ie  a nie 
zgadzają  się na regulowanie na­
leżno ści w tow arach .

Wzywamy do walki.

Do walki z bezrobociem.

Rumu ii  przeciw żydoirf.
B u k a r e s z t .  PAT. W o b e c  za jść , 

jakie miały m ie jsce  na wydziale m e ­
dycyny w Cluj, gdzie grupy stu d e n ­
tów n ac jo n a lis tó w  nie dopuszczały  
na wykłady studentów  żydów, władze

uniw ersyteckie  postanow iły  zam knąć 
wydział m edycyny uniw ersytetu  do 
k o ń ca  roku szkolnego. P o d c z a s  z a jść  
w czora jszych  aresztow ano 40 s tuden­
tów.

MLi, Franek zmuszany do opuszczenia
Austrji.

W i e d e ń .  PAT. J a k  d onosi Neue 
Freie  P re s s e  m inister bawarski Franek  
o trzym ał rozkaz op u szczen ia  granic

Austrji. O  godz. 15,30 Franek  udał 
się w kierunku granicy baw arskiej.

Przestrzegać godzin pracy.
Sąd  grodzki w Król. Hucie ska- ni Litandria, która  zatrudniała  rob ot-  

zał d z i . na m iesiąc  aresztu  z zam ia- ników ponad 8 godzin do 10. P o n ie -  
ną na 500 zł. grzywny za sam ow ol-.  waż tego  rodzaju  spraw zn a jd u je  się 
ne p rzekroczen ia  o b o w ią z u ją ce j  u sta- wiele w sądzie  grodzkim, rozpraw a 
wy o czasie  pracy dyrektorów  kopal- budziła żywe zain teresow anie .

Zbliżenie gospodarcze polsko-sowieckie.
W  historji gospodarczej ostatnich mie­

sięcy na uwagę zasługuje fakt niewątpli­
wie poważnego zwiększenia wzajem - 
nego zainteresowania się gospodar­
czego między Polską a Z . S. K. R.

Przyczyny tego są różnorodne, w głów­
nej mierze opierają się jednak na ogól- 
nern pogłębieniu przyjaznych stosunków 
i na wzroście zrozumienia korzyści pły­
nących z zacieśnienia stosunków ekono­
micznych.

Pełniejsze wykorzystanie możliwości 
w dziedzinie gospodarczej zależy przede- 
wszystkiem od praktycznego zaznajomie­
nia się z gospodarczeini warunkami kon­
trahenta. W  tym kierunku dużo już zo­
stało ostatnio dokonane, a zdecydowanem 
wejściem na tę praktyczną drogę jest 
ostatnia wycieczka delegacji gosnodarczej 
Z, S. R. R do polskich ośrodków han­
dlowo- przemysłowych.

Z rozmów z zastępcą komisarza lu­
dowego dla handlu zagranicznego P. Bo-  
jeweni, na szczególne zainteresowanie za­
sługuje ocena tych wszystkich nowych 
objektów gospodarczych, dotychczas bli­
żej w Z. S. R. R. nieznanych, a które - -  
dzięki tej dodatniej ocenie —  otwierają 
możliwości, po praktycznych s I u d j a c h 
i zbadanju technicznych warunków, roz­
szerzenia stosunków handlowych między 
obu krajami.

P. Bojew bardzo dodatnio ocenił sze­
reg objektów przemysłowych na Ci Ś lą­
sku, przedewszystkiein zaś Gdynię, która 
wzięta będzie pod uwagę jako port tran­
zytowy dla handlu sowieckiego.

Ubezpieczenie pracoum ika  
:_y kieszeni pracodawcy.

V  b. K on gresó w ce obow iązu je  od 
lat 5 u bezp ieczen ie  pracow ników umy­
słow ych. In o r m o w a n e  je s t  ono de­
kretem  tak, że jakiekolw iek um o­
wy zm ierza jące  do wykluczenia lub 
ogran iczen ia  ob ow iązu jący ch  przepi­
sów na n iekorzyść  pracow nika p o zb a­
w ione są w szelkich skutków prawnych.

Artykuł 135 przewiduje kary za 
w ykroczenie w te j  dziedzinie. Winny 
być on e  jednak d ziesięciokrotn ie  zwię­
kszone , w iększość bow iem  pracodaw ­
co  co raz  jaw nie j om ije  przepisy ubez- 
p ieczenipw e z wyraźną szkodą p ra ­
cownika.

Zdarza sie bardzo cz ęsto ,  że pra­
co d aw ca  dla uniknięcia  p łacen ia  sk ła ­
dek do Zakł. Ubezp. P ra c .  umysł, p o ­
wierza pracowniKOwi roboty  fizyczne 
i um ieszcza  go na listach  p łac  f izycz­
nych. C zęsto  p racod aw ca  wstrzymuje 
s ię  ze  zgłoszeniem  swego pracow nika 
do Zakładu Ubezp. przez 2 3 lata
w yrządzając tern wielką szkodę p .a -  
cownikowi umyłowemu, pozbaw ia go 
bow iem  lat wysługi do ew entualne! 
em erytury.

Pow in n a być w yłonione sp e c ja ln a  
k om isja  do tęp ienia  tego  rodza ju spra­
wek pracodaw ców . W ierne przestrze­
ganie dekretu  o ubezp ieczen iu  pra- 
cown. um ysłow ych z dnia 24 lis top a­
da 1927 r. um ożliw iałoby nie jednem u 
pracownikowi w steczne uzyskanie 
okresu ubezp ieczen iow ego,ja  Z ak ład o ­
wi przysporzyłoby n iem ało  składek.

Z acząćby  m ożna było  ową p racę  
rewizyjną od zakładów  „So lvay“ 
w G n d ź c u ,  Tow. „Sa tu rn "  i szeregu 
innych przedsiębiorstw  kopalnianych 
i fabrycznych.

Poszkoóowany z „Solwayu

P. Bojew stwierdził da!eko idące wza­
jemne zrozumienie dla szeregu kwestyj, 
związanych z obrotem gospodarczym pol­
sko-sowieckim. a potrzebujących - -  jego 
zdaniem —  pewnej korektury w kierun­
ku wzmożenia wywozu sowieckiego do 
Polski

Praktyczne zapoznanie się na miejscu 
delegacj. sowieckiej z wytwórczością i pra­
cą polską otwiera nowe horyzonty ko­
rzystnej współpracy.

Handel w śidlacEi biurokra­
tyzmu.

J e d e n  z kieiow ników  organizacy j 
kupieckich twierdzi, że handel czu je  
się w atm osferze  biurokratyzm u jak 
ptak w sid łach. W ytworzył się taki 
gąszcz przepisów, że rzadko k tóre  
przedsiębiorstw o m o że  k roczy ć  pro­
stą  drogą.

R o z s z e rz a ją c  porów nanie  ntożna 
wiedzieć, że w s id łach  biurokratyzm u 
czu ją  s ię  dobrze tylko ptaki... n ie ­
bieskie.

Od szeregu m iesiący  zagadnienia 
czysto  polityczne ab sorb u ją  pow szech­
ną uwagę,. Na plan drugi zesz ła  spra­
wa n a jbardzie j p aląca  —  sprawa b ez ­
robotn ych .

W ydaje  się, jakby ludzie iuz się 
przyzwyczaili do tego  straszliwego 
stanu, że miljony ludzi je s t  bez prary  
i ginie z głodu. Przywykli do tego  ją ­
t rząceg o  wrzodu i jakby — przestali
0 tern m yśleć.

A sami b e z ro b o tn i?  W rozpaczli- 
wem szam otaniu  się wyzbyli się wi­
docznie  resztek  energji. Zgnębieni
1 rozczarow ani w yczekuję  z rozp acza 
w duszy, aż skadciś przyjdzie zbaw ie­
nie. W e w łasne wysiłki przestali wie­
rzyć. Od żadnej organizac ji  p om ocy 
is to tn e j nie widzą. O sta tn ie  nadzieje 
związali z wiosną. Na wiosnę będzie ro ­
bota!

Ożywił się n ieco  rynek pracy. Lecz  
olbrzym ia w iększość b ezro b o tn y ch  
z o s ta ła  nadal —  bez pracy

C h o ć  rząd zrealizow ał już swe 
plany antykryzysowe, c h o ć  fur.dusz 
pracy  z o s ta ł  już dawno uchwalony, 
b e z ro b o c ie  je s t  nadal s ta łym  gościem  
w każdej rodzinie  ro b o tn icze j.

Miljon bezro b o tny ch  w P o lsce !  
TaKa je s t  n ieo fic ja ln a , ale rzeczywista 
statystyka. Co za n ies ły ch a n e  m arn o ­
trawstwo sił w ytw órczych w kraju  Co 
za barbarzyńskie  naigrawanie s ię  z ży­
c ia  i niedoli m il jona rodzin!

M iljon bezrobotny ch ! Klasie ro ­
b o tn icze j nie wolno o nich ani na 
chwilę zapom nieć.

Jed y n em  radykalnem  leKarstwem 
na b e z ro b o c ie  je s t  o ck n ię c ie  się kla­
sy p ra cu ją ce j ,  sprzągnięcie  swych sił 
w pędzie do w ytw orzenia now ej ery 
życia. Kryzys w P o ls c e  wywołany z o ­
s ta ł  przez rozwielmożniowy, a w pierw­

szym rządzie  źydowsKi obcy, kapitał.
U krócenie  cugli tem u dziko h a sa ­

ją cem u  rumakowi — ulży niedoli sze ­
rokich  m as

Narodowy S o c ja l iz m  powziął za 
ce l wyzwolenie naszego kraju  z e k o ­
n om iczn e j niewoli naszych  wrogów.

Do walki te j  s ta n ą ć  pow mien az- 
dy — komu n ieznośnem  s ta ło  się już 
życie w o b e c n ie  p a n u ją cy ch  warun­
kach. P a m ię ta ć  naieży, ze Narodowy 
S o c ja l iz m  je s t  wypływem ż y c ia  sa m e­
go i n iesie klasie p ra c u ją c e j  nagrodę 
za je j  d o ty ch cz a so w e  znoie i spra­
wiedliw ość na dni najbliższe Zwy­
c ięs tw o zależy od z jed n oczen ia  się 
w tym ob o z ie  świata pracy.

D o walki z wrogim k ap ita łem  ży- 
dowsko-zagranicznym !

Czy nowa redukcja upos?żeń 
urzędniczych?

Przed m ie s ią c e m  ogrom ne zan ie­
p o k o jen ie  w k o ła ch  urzędniczych wy­
w o ła ła  p og łosk a  o przygotowaniu 
przez Rząd reform y uposażeń, według 
króre j zn iesione byłyby wszelkie d o ­
datki, jak  roazinny, mieszkaniowy i t .p . 
D ale j  zas urzędnicy w s łużbie  czyn­
nej mieliby m ieć  pobory, podzie lone 
na p e n s je ,  zasad nicze  i dodatek  fun­
kcyjny, tak, że p rze ch o d ząc  na e m e ­
ryturę, którą  się wymierza od pensji 
zasad nicze j otrzymywaliby o wiele 
m nie j niż em ery ci dotychczasow i. Ze 
sfer rządow ych zap rzeczan o  tym po- 
giosKom najpierw p ć ło f ic ja im e , n a ­
stępnie d e leg ac ja  urzędnicza otrzym a­
ła  również o f ic ja ln e  zap rzeczenie  
w Min Skarbu. Mimo to reform a ta 
m a być wprow adzona w życie  i to  juz 
od 1-go lipca.

Prolcta rjus^e polscy łączcie się w Narodowym 

Socjalizmie dla walki z obcym kapitałem i żydostwem. 
Tędy prowadzi droga dc Irkwidacji kryzysu.

hodujący bezrobotni i chłopi z Kępna
błagają o dzierżawę działek.

Od jedn ego z naszych sympatyków 
w K ę p n i e  o t r z y m a l i ś m y  nastę­
pujące pismo z prośbą o zamieszczenie. 
Czynimy to w tej form ę, w jaką  autor 
zamknął swój elabo-at.

„Od czasu, gdy rząd niemiecki zanik 
nął całkowicie wjazd naszym robotnikom 
do prac sezonowych —  a przemysł ślą­
ski zamarł — w Kępnie zapanowało bez­
apelacyjnie bezrobocie i jego córa —  nę­
dza. Handel nasz uległ zniszczeniu przez 
nieuczciwa konkurencję napływowych ży­
dów. Panuje ogólne przeświadczenie, że 
z sytuacji tej niema dla b e z r o b o t n y c h  
wyjścia. Jest jeszcze jedna furtka, która 
umożliwić może uratowanie miejscowych 
bezrobotnych, składających się w znacz­
nej części z byłych bojowników o wyz­
wolenie kraju.

Kępińscy bezrobotni domagają się 
rozparcelowania i przydziału na dogod­

nych w arunkach ziemi. Nic brak jej i win­
na być ona im bez zwłoki oddana Dod 
uprawę.

Potężne obszary ziemskie należące 
do kurlandzkiego barona, zakupił przed 
kilkoma laty Bank Rolny i wydzierżawił 
je natychmiast jednostkom, które niemałe 
ciągną stąd zyski. Bezrobotni kępińscy 
domagają się, by Bank Rolny zamiast za­
sobnym w dostatki jednostkom porozdzie­
lał owe o b s z a r y  na działki j dał je 
w dzierżawę na dogodnych warunkach 
chętnym do pracy, a ginącym z głodu, 
bezrobotnym Kępna i okolicy.

W  tern sposób wzmócby można by­
ło przywiązanie mas do naszycn władz 
i uchronić kepian od drwin Niemiaszków.

„Kolonizacja wewnętrzna" w i n n a  
spotkać się z odpowiednim uznaniem i po­
parciem ze strony miarodajnych czynniKÓw.

W  l e s i e  n a  M u c h o w c u
bezdomni mieszkają w jaskiniach.

Na M uchow cu w ybuchł pożar, 
który straw ił o k o ło  1000 ha lasu. 
W lesie  tym od dłuższego już czasu 
ukrywają s ię  bezdom ni w ykole jeńcy  
życiow z różnych  sfer, bezrobotni ,  
b. u izędnicy , a naw et pewien em eryt 
porucznik N., b. nauczycie lka  i lu ­
dzie, którzy nic nie p osiadają , p ozba­
wieni są dachu, ch le b a  i krewnych, 
a o ile ich p os iad a ją , o d trącen i,  wy­
dziedziczeni z m ajątku.

W lesie tym prowadzą oni tryb 
życia  kolektyw nego, dzielą się wszy- 
stkiem  z tymi, którzy przychodzą o 
nich d 'a  przeno co w an ia  s ię  w ich 
sch ron iskach , urządzonych na wzór 
jaskiń  R o b in s o n a  C ru zo e ’go.

Jask in io w cy  ci m ają  niekiedy ro ­
m an ty czn e  upodobania. W jednem 
ze schronisk  „w łaścic ie l"  urządził s o ­

bie „przedpokój" gustownie u m eblo­
wany —  ław eczk ę , klatkę z czyży­
kiem, huśtaw k ę do b u jan ia  sam ego 
s ieb ie  i t.p. Ludzie ci przyjm ują n a ­
wet sublokatorów ,

W jednej z kom fortow o urządzo­
nych jaskiń  rządzi n iepodzielnie syn 
r e s ta u ra to ra  katow ick iego G., który 
niedaw no sprzed ał swą re s ta u ra c ję  — 
a s y r a  przepędził z domu. D zień c a ­
ły  przepędzają  niektórzy z nich w 
swych jaskin iach , na n o c  zaś udają  
się do sw oich zn a jom ych  do Katow ic 
z pro śbą  o nocleg . Mniej wybredni 
nie o p u szcza ją  swych siedzib.

D zie je  się to  w P o ls c e ,  naL Ś l ą ­
sku, gdzie o b cy  k ap ita ł prowadzi ra ­
bunkową gospodarkę —  a P o la k  znie­
wolony je s t  pędzić zwierzęcy żywot...

MŁODY CZŁOWIEK,
|liiii!||iiiiil||IHiij||i!i)ii|iJinii|   i ipińjj

um iejący  się wy­
p isać  i wygadać,

z wykształceniem naj­
mniej gpm nazjalnem,

poglądów

r a c j o n a l i s t y c z n y c h  
i s o c j a l  i s tycznych ,
poszukiwany ja k c  sek retarz  
partji Z g łoszen ia  n a ty ch m ia s­
tow e do adw okata K ozie lsk ie­
go w So sn o w cu , po uprzed- 
niem porozum ieniu  się te le -  
fon iczn cm  (S o sn o w ie c  4 —CO).

Sprzedani plac
4

w c e n t r u m  m i a s t a  
w Dąorowie Górniczej.

W iad o m ość  w adm inistracji  
„Jednej Karty11 pod „S. 0 “.

Wiece poetyczne
urządzamy 

w tym tygodniu  
w Dąbrowie, Czeladzi, 

Szopienicach i Katowicach

Jesteśmy Fepsii socja­
liści niż pepesowcy !

Jesteśmy lepsi n a ro ­
dowcy  niż korfan- 
ciutze i endecy t

Nie boimy się rzeczo­
wej dyskusji z ko
munisłami!

Narodowo- Socjalistyczna  
Fartja Robotnicza.

Posiedzenie 
Sejmu śląskiego.

Dziś o godz. 15-te j  odbędzie  się 
p osied zenie  Se jm u  ŚląsKiego. P o rz ą ­
dek obrad o b e jm u je  m iędzy innemi 
nagły w niosek o zmianie ustawy o wo­
jewódzkim funduszu d-ogow ym ; spra­
wa pro jektu  ustawy o wst-zym aniu 
au tom atycznego przechod zenia  urzęd­
ników i funkcjonarjuszów  niższych do 
wyższych szczebli uposażenia; sp ra­
w ozdanie kom isji P ra c y  i Opieki S p o ­
łe c z n e j  oraz Komisji B u d że to w o -S k ar-  
b ow ej w sprawie wniosku d o ty c z ą c e ­
go wydania ustawy o opodatkowaniu 
przedsiębiorstw, zatrudniających obco­
krajowców.

Bojkot żydóvf na wsiach.
J e d n o  z pisrr. żydowskich skarży 

się, że w kilkunastu w siach oko licz­
nych Sędziszowa trwa od kilku ty­
godni b o jk o t  żydów.

„Akcja antyżydowska —  czytam y 
—  polega na n iedopuszczaniu kli jen- 
tów do sklepów  żydowskich, na od­
pędzaniu robotm kow  z a ję ty ch  przy 
uprawie roli u żyda, na n iedopuszcza­
niu do wykonywania jak ie jkolw iek  ro ­
boty  u żyda.

D o sz ło  do tego , że  żyd nie  m o że  
zn aleźć  furm ana, któryoy mu odwiózł 
tow ar do m ias ta  lub z m iasta  J e d ­
nem  słow em  zupełny boikoL Nastroi 
wśród żydów je s t  niezwykle przygnę­
biony. P a n u je  w prost p em k a " .

N areszcie  lud nasz zmądrzał!..

Odnalezienie skarbu koron­
nego Królów szwedzkich.

K o ło  K -oppo new ien rolnik pod­
cz a s  pracy na roli zn alazł p o tężn ą  
żelazną  skrzynię, zaw iera jącą  skarb 
koronny królów szwedzkich. Skarb  ten, 
który zaginął po śm ierci Gustawa 
Adolfa, a w łaściw ie po ustąpieniu  
z tronu córki Krystyny, zawiera przed­
m ioty ze  z ło ta  i srebra , w y sączan e  
drogiemi kam ieniam i, sprzęty k o śc ie l­
ne, przew ażnie z okresu  późnego go­
tyku, a le  n ie  brak  i p o ch o d zący ch  
z 12 i 13 wieku. P raw d ooo d nie  skarb 
będzie  uznany za w ła sn o ść  narodow ą.

W ę g i e l  z kopalń głębokich
Zagłębia Dąbrowskiego i Śląsl  a

po cenach n a j t a ń s z y c h
—  detalicznie i wagonowo. —

W iadom ość: jnżr St. Ostrzycki 
Będzin, ul. Okrzei nr. 53.

{ P o s z u k u j e  się |
W  | | .
] j  za w ysoką prow izją §

M  akwizytorów ogło- g r
1  szen iow ych id ozb ie- W

&  ran ia p r e n u m e i a t ,  g|
1  agentów  oraz kol- W

=fj porterów . g

B  W iadom ość w adm. §g

!  „JEDNEJ KARTY“ I

Poszukiwani c h ł o p c y
ze stałą pensją i prowizja 
d c r o z n o s z e n i a  gazet 
w D ą b r o w i e ,  Będzinie  

i Czeladzi.
Zgłaszać się w administracji „Jednaj 
Karty" codziennie od godz. 10 —  13.

Prenumerata
grupowa.

C z 'o n k o m  naszym  zam aw ia ją­
cym „ Je d n ą  K artę"  w ilości 
c o n a jm n ie j  15 egzompiarzy do 
te j  sa m e j m ie jsco w o śc i,  fabry­
ki czy kopalni, z odbieraniem  
pism a w adm inistracji ,  u s ta la ­

my p renu m e-a tę  ulgową

po 1 zł. 20 gr.
miesięcznie.



Rok I. J E D N A  K A R T A . Nq 12.

Rozkład jazdy
ważny od 15 maja r. b.

O D C H O D Z Ą  Z S O S N O W C A
D O  W A R S Z A W Y  GŁ.: 0 . 2 5 p  0 .5 5 ,  

8 .0 9  p. 12A l  1 8 .3 3  p., 22 ,31 .
D O  W A R S Z A W '.’ WSCH..- 17 52  
DO C Z Ę S T O C H O W Y  5.15, 8 .3 6 , 

1 A 5 3  1 7 .0 4  2 0 .2 2 .
D O  Z A W IE R C IA : 6  25 .
D O  K IEL C : ( uia S trzem ieszy ce) 6 .5 0 .  
D O  D Ę B L IN A : (uia Strzem .) 13 .52 . 
D O  S Ę D Z IS Z O W A : 9  2 0  2 2 .0 6 .
D O  O L K U SZ A : (via Strz .) 4 .0 8  rob. 
D O  K A Z IM IE R Z A : 17 .25 . 2 0 .0 5 .
D O  Z Ą B K O W IC : 7 .2 9 , 10 .59 , 12 .01, 

15 2 7 , 16 .2 8 . 19 .09 , 21.18, 21 .5 6  
D O  SZ C Z A N O  W Y t Strzem iesz. P n .)

1 C 0 0  13.19, 15 .33 , 19 .35 .
D O  S T R Z E M IE S Z Y C : 2 3 A 6 .v ia K a ­

zim ierz 5 A 0 .
D O  D Ą B R Ó W K I M A Ł E ’ ŚL .. 8 .5 0 ,

10.12, 12.01. 14.15. 1 6 A 3 . 1 9 .3 0  
(kursują tylko w dni ro bo cze).

D O  K A T O W IC  0 .5 2 , 1 .35, 2 A l  p„ 
4 .4 2  5 .0 0 , 6 .0 2 , 6 AO, * 5 6 ,~ .2 5  
7 .5 3 , 3 A 3 . 9.12, 9 .5 3 ,1 0 .5 4 ,1 1 .4 2 . 
12.10 p.. 12 .34 , 14 .37 , 15 .34  16.35,
17.13, 17 18, 18 45 , 19 1 6 . 19.5 , 
2 0 .3 3  21.11, 2 1 .4 7 p , 2 2 .5 6  2 3 .3 8 ,  
2 i .  53

D O  M A C Z EK , (uia K azim ierz) 9.18, 
14. 55

P R Z Y C H O D Z Ą  D O  S O S N O W C A

Z  W A R S Z A W Y  GŁ ■ 2 .4 3  p„ 4 .3 7 ,
7 .4 6 , 1 2 .0 9  p„ 16 .32 , 2 1 .4 6  o.

Z  W A R S Z A W Y  WSCH..- 11.49.
Z C Z Ę S T O C H O W Y : 0  46 , 9 .4 8 ,1 3 .2 7 .

18 9 0  2 2  5 2 .
Z Z A W IE R C IA . 8 .3 9 .
Z K IE l C  (uia S trzem ieszyce) 21.07  
Z  D Ę B L IN A - (uia S trz em iesz )  1.27 
Z  S Ę D Z IS Z O W A : 9 .0 9 , 17 .35 .
Z O L K U SZ A : (uia Strzem iesz.) 7.19 

(ku rsują  tylko w dni ro bo cze),
Z  K A Z IM IE R Z A : 18 .55 , 2 3 .0 9 .
Z  Z Ą B K O  WIC. 5 .5 7  6 .2 5  10 .4 9

A Z O , 17 .08 , 19 .53 , 2 0 .3 3 .  2 3 .2 3 .  
Z E  S Z C Z A K O W Y : (Strzem iesz. P n .)

15 .2 9 , 19.11, 2 3 .4 8 .
Z E  S T R Z E M I E S Z Y C : '4 .5 8 , 6 .3 5  

uia Kazim ierz 7.14.
Z D Ą B R Ó W K I M A Ł E J  ŚL : 8 .2 4 .

9 .46, 11.12, 14.00, 1 5 .1 2 ,1 8 .0 7  (k u r­
sują tylko w óni ro bo cze).

Z K A T O W IC : 0 .2 4  p.. 0 .4 4 , 4 .0 6 , 
5 .0 9 . 6 21. 6 .4 6 , 7  2 6 . J . 0 8  p„ 
? 3 4 , 9.15, 9 .5 8 , 1 0 .5 7 ,1 1 5 6 ,1 2 .3 6 ,  

1 3 3  \ i3  nQi 15 .2 5 , 15.5,1
16.25. 16 .5 5 , 17 .4 8 , 1 8 . j t j  ly  0 5 . 
iQ.3, 20 .1 7 , 21 9 5 , 21.51. 22 .01 ,
2 z  2 9 , 13.43.

Z M A C Z E K : (uia Kazim ierz) 11.50, 
17. jc

B I B  L J O T E K A
? o w i f s d  Sensacyjnych

zawiera najciekawsze powieści 
kryminalne czasów obecnych 
i wychodzi co dwa tygodnie 
w zeszytach bogato ilustrowa­
nych po 30 groszy za egzem­
plarz. Dotąd ukazały się dwa 
pierwsze zeszyty. Żądać w księ­
garniach i kioskach, oraz u 
k o l p o r t e r ó w  g a z e t .

Z e sz y t  trzoci w  d ruku .

Nadesłane.

Szanowny Panie Redaktorze!

„Korzystając z gościnności na ła­
mach poczytnego pisma prosimy P a­
na o łaskawe umieszczenie niniej­
szej wzmianki:

Chcąc, jako bezrobotni pracownicy, 
umysłowi, mieć j a k ą k o l w i e k  opiekę 
a zwłaszcza w porze zimowej, postano­
wiliśmy zwrócić się do prezesa „Pracy 
Polskiej" p. inż. Michla, ażeby nam poz­
wolił przy tymże Związku w Dąbrowie 
w „Ognisku" stworzyć tak zwaną Sekcję 
bezrobotnych pracowników umysłowych.

Pan Michael oczywiście chętnie się 
zgodził, lecz nie na Sekcję. Zrobił z nas 
filję „Pracy Polskiej"  z pewnego rodzaju 
autonomią, jedynie dlatego, ażeby szcze­
rze służyć ideologji Narodowej Demokracji.

Ponieważ koledzy nasi byli różnych 
przekonań politycznych —  wciskanie im 
silą legityinacyj rzeczywistych członków 
„Pracy Polskiej" było nam nie na rękę. 
Zaczęli wyrastać, jak  grzyby po deszczu, 
różni ośmioletni działacze, którzy zaorag- 
nęli być prezesami tego arcywesołegc 
Związku.

Ze zaś u nas jest zwyczaj: „Kto sma­
ruje —  .ten jedzie" nie trzeba się więc 
dziwić, że p. sekretarz Nowicki w barze 
Dąbrowskim postanowił przy kieliszku 
mianować „wiecznego kandydata na obroń­
cę" — prezesem. Nowy „działacz" z „Pra­
cy Polskiej" znał się na wielu rzeczach 
—  tylko nie na pracy. Do tego stopnia 
był nieświadom swych obowiązków, że 
nawet na posiedzeniu zarządu zapraszał 
na przewodniczącego p. M.

Oczywiście, że przy takim „mądrym" 
prezesie, mądrzy członkowie nie mogli się 
utrzymać. Nie pomogła mu obrona ani p. 
N ani p. L. Otwarto przed nim drzwi 
i kazano wyjść. Nie podobało się to wi­
docznie p Michlowi, bo za taką śmiałość 
kazał zawiesić Filję do czasu aż się... tro­
chę uspokoi?

Tymczasem my, niżej p o d p i s a n i ,  
oświadczamy, że nie mieliśmy i nie ma­
my z „Pracą Polską" nic wspólnego i niech­
że spokojnie sobie ona nadal wisi. By­
liśmy i jesteśmy dotąd bezrobotnymi, prze­
konań zaś swych nawet za obiecaną pra­
cę nie zmienimy. SKładamy pizeto swoje 
legitymacje u p. Lalewicza w Dąbrowie 
i prosimy o skreślenie nas z ewidencji 
„Polskiej Pracy" jako siłą do niej wciąg­
niętych.

Łączymy wyrazy szacunku 1 poważa­
nia dla W P. Redaktora i kreślimy się

z poważaniem 

G. Kopka. St. Stelmach.
A . Knapiński J . D rzew iecki.

St. M arcinkowski.

Nits oddamy Niemcom ko­
rytarza!—woła Chamberlain.

Sprawa ustroju szkolnictwa handlowego,
Ostatnio Izba Przemysłowo-Handiowa 

w Sosnowcu, nadesłała do Stow. Kupców 
Polskich do zaopinjowania ogólne tezy, 
dotyczącego ustroju całego szkolnictwa 
handlowego, które to tezy wysunięte zo­
stały przez Ministerstwo P r z e m y s ł u  
i Handlu.

W  kwestji tej Stow. Kupców Polskich 
zwołało konferencję, w której wzięli udział 
dyrektorowie szkół handlowych z Zagłę­
bia Dąbrowskiego oraz przedstawiciele 
organizacyj kupieckich.

Projekt ten przewiduje zasadniczo 3 
typy szkół, a mianowicie: szkoły kupiec­
kie, gimnazjum handlowe i licea handlowe.

Szkoły kupieckie dają młodzieży ele­
mentarne wiadomości i kształcą umiejęt­
ności niezbędne w drobnym handlu.

Do szkoły tej przyjmowani będą kan­
dydaci, którzy ukończaj6 oddziałów szko­

ły powszechnej. Nauka trwać będzie 2 la­
la. Program wybitnie praktyczny.

Gimnazjum handlowe kształcić będą 
sprzedawców i pracowników. Czas trwa­
nia nauki: 4  lata.

Zadaniem liceów handlowych jest 
gruntowne kształcenie pracowników han­
dlowych w ścisłem znaczeniu oraz przed­
siębiorstw handlowzch wszelkich typów.

Podbudowa: g i m n a z j u m  ogólno- 
kształcąee lub specjalne (handiowe, tech­
niczne i t. p.) Czas trwania nauki 2 lub 
3 lata.

Zebrani zssadniczo wypowiedzieli się 
za tym projektem z małemi poprawkami, 
kładąc szczególnie silny nacisk na to, aby 
rozbudowane zostały szkoły kupieckie, 
oraz aby była przejściowość z jednej 
szkoły do drugiej bez dodatkowego do­
kształcania się, czego projekt ten nie 
przewidywał

Zrzeszenie aplikantów.
Nie wystarczy być w zrzeszeniu, trzeba działać.

J e s t  to  stow arzyszenie , k tórego 
ce le m  je s t  skupienie m ło d ych  praw­
ników Polaków , a tern sam em  o b e c ­
na przed zalewem profesji  praw nicze j 
przez żydów.

P re z e s e m  tego stow arzyszenia  je s t  
pan H eftm an, syn o b ro ń cy  przy są ­
dach grodzkich p. Eugenjusza Heftm ana.

P an  prezes H eftm an nic nie robi. 
Czy działa ją  tu względy na k li jentelę

papy H eftm ana, gdzie m oże trafić  się 
również żyd? Czy też m oże jak aś  
eksponow ana p od ła  dusza polska ży­
czy so b ie  ca łk o w iteg o  zażydzenia z a ­
wodu praw niczego? Narazie w to  nie 
wchodzimy. S tw ierdzam y tylko, że 
p Heftman je s t  nie na sw o jem  m ie j­
scu. P a n  prezes Heftman powinien 
co p rę d z e j  ustąpić. D o kw estji te j  za­
pewne w krótce  powrócimy.

Strajk z pcwodu wstrzymania zarobków.
O negdaj 100 robotników  z fabry­

ki Chrzanow skiego w S o sn o w cu  za- 
s tra jk o w alo  z powodu nie otrzym y­
wania na leżn ości od dłuższego czasu.

P o  daniu przez dyrekcję  zapew nienia, 
że wszystkie zaległe  zarobki będą ure­
gulowane do koń ca  b. m. robotn icy  
przystąpili w czora j norm alnie do pracy.

K r o n i k a .
KALENDARZYK. HallO, tli rdOjO!

D z iś :  P a sch a lisa  B. 

Ju tro  : W enancjusza.

E.ŚRAN i ESTRADA.

S o s n o w i e c .

Z A G Ł Ę B IE :  Ś m ie c h  w piekle,
EDEN: Flip i Flap jako  m ężow ie i 

żony.
M OM US. D u ś  nieczyn ne.
A PO LLO : .

Bj ą r o w a.

WANDA: Tom m y B oy  ( B u s t e r  K eato n )  
SEZAM: Afera m ężatki 
A RS: Każdem u wolno k och ać .
Pozosta łe  kina niepolskie.

TE A T R  POLSKI W KATOWICACH.

R e p e r t u a r .
W torek  16 b m. —  „Frau lein  D o kto r" .  
Środa 17 b.m. „ Jedynaczka  kró la  czekolady" .  
Czw artek  18 b.m . —  „Fraulein  D o c t o ' " .  
P ią tek  19 b.m. o godz. 19 3 0  K o n cert  chóru 

m ęsk. „ E c h o "  —  o godz, 21.45 występ Leona 
Wyrwicza.

Środa 17 maja 1933 r.

l l E B  Komunik;!!  meteorologiczny. l i , 57 S y ­
gnał czasu. 12,10 Koncert  z płyt gramofonowych, 
uramofon i p łyty z firmy W. Strzałkowski —  
E b e .o  —  Katowice 3 Maja 34. 15.25 Komunikat
gospodarczy i ceduła Giełdy 'Z-boijowej w K a to ­
wicach. 15 35 Progr iii dla d jE i  i. 16. Hejnał 
i pieśni majowe z Wieży Marjackiej w Krakowie. 
16,20 Intermezzo mn/yc.-.ne. 16,40 .Nowe Indje". 
17. Muzyka lekka. 17,40 „Is.tLta i cele ubezpie­
czenia pracowników umysłowych oiaz sposoby 
pokrycia jego kosztów“. 18. ReGtal skrzypcowy 
Edwarda Zathureczky’ego. 19.20 R ecytac je  z Nor­
wida przy akompaniamencie. 19,45 , ,Requiem“ 
Brahmsa 20. Transmisja z W ied"ia  , ,Requiem“ 
J .  Bralunsa 22,20  Intermezzo muzyczne. 23. 
Skrzynka pocztowa w języku francuskim.

W Dąbrowie Cór. niema bez­
robotnych. Zdawałoby się, że gdzie 
jak gdzie, ale w Dąbrowie Gór., tu gdzie 
się mieści aż 5 kopalń i tyleż fabryk, 
przy dzisiejszym zwłaszcza zastoju, musi 
być dużo ludzi bez pracy.

Tymczasem jest inaczej. Od dwóch 
tygodni administracja nasza ogłasza, żeby 
się zgłaszali bezrobotni do naszego przed­
stawiciela p. Kopki w celu sprzedaży 
J e d n e j  Karty". Jak się dowiadujemy do­
tąd zgłosiło się zaledwie kilka osób.

Z powyższego‘wynika, że niema chęt­
nych do pracy, mimo narzekań na biedę. 
A przeocz to lekkie zajęcie i zarobek 
niezły, skoro wynosi za dwie godziny 
pracy 1 — 2 zł. dziennie.

M łodociany nożownik. Trzy­
nastoletni uczeń szkoły powszechnej nr. 5 
w Będzinie (Koszelew) w p r z y s t ę p i e  
gniewu uderzył nożem w okolicę serca 
o trzy lata starszego od siebie kolegę.

Rannego opatrzyło miejscowe pogo­
towie ambulatorjum Kasy Chorych na Ko- 
szelewie.

Stan rannego groźny.

Uroczyste pow itanie JE. Ks. 
Biskupa w Będzinie. O godzinie 
5 popoł. przybył wczoraj z Grodźca Ks. 
Biskup dr. Kubina.

Po powitalnych pizemówieniach i wrę­
czeniu chleba i soli — popiowadzono Do­
stojnego gość,a do kościoła, przed któ­
rym witał Go ks. Peche.

Po nabożeństwie Ks. Biskup udzielił 
błogosławieństwa.

Pożar w browarze. W dniu 
15 b. m. wskutek zapalenie się kotła  
ze sm o łą  wybuchł pożar w zabudo­
w aniach browaru w G rodźcu, przy- 
czem  sp ło n ę ła  szopa. S tra ty  w yno­
szą o k o ło  1,200 zł

K r a d z i e ż .  Nieznany osobnik  
skradł w dniu 15 t .  m. z m ieszkania 
Heleny R u sek  (ul. Prom yka 4. w B ę -  
ztnie) 300 zł. gotówką.

Drobne ogłoszenia

Sport.
Kierownictwo sekcji kolarskiej 

S. Tr S. „(Jnja“
Esawiiidaniia swych członków, że w dniu 17 b 111. 

odbędzie się zebranie wszystkich członków sekcji 
w lokalu własnym na boisku o godz. 18. W obec 

. te g o ,  że na zebraniu ten] będzie omawiana spra 
w a wyścigu o mistrzostwo klubu oraz inne nie­
mniej ważne sprawy, prosimy o bezwzględne 
i punktualne przybycie.

SoEvay — K. S. Śląsk 3:1 (1:1).

S o l  av pokonał w ub. niedzielę na własnem 
boisku K S. Slask w stosunku 3 :1 . '

O m istrzostwo kl. „B “.
W niedzielę, dn 14. b. m. na stadjonie K. S. 

..Policy jnego ' '  ..Czarni" pokonali żydowską 
urużynę ,.Arję‘ w stosunku 1 3 : 0 .  Bramki strze­
lili : Ja -u szk iew icz  1. Łesień 2, Mucha 2, G u ­
liński 4, l.eśniewsk' 4.

Sędziował p. Grabiński b. dobrze.
Dąbrowa — Świt 2:0.
Saturn — Gwiazda 4:1.

O m istrzostwo kl. „C“.
Cynkownia — Strzem ieszyce 6:0.

Z a w o d y  o mistrzostwo kl. C rozegrane w B ę ­
dzinie zakończyły się zasłużonem zwycięstwem 
nowopowstałego klubu ;;*Cynkownia“ w s.osun- 
ku 6:0.

Ostatnio rozegrane .zostały  w Czechosłowacji  
dwa dalsze ineczfg o robotnicze mistrzostwo 

-Eu ropy . W Karlsbadzie Austrja p o k n ia ła  Cze 
cli istowację 6 .2 W meczu rewanżowym w Bo- 
denbaoh czesi pokonali Austrię 4:3.

Po tych spotkaniach tabela zawodów grupy 
śroakowo-europejskie j przedstawia się następu­
jąco :

1. Austr ja 5 gier, 7 pkt., st. br. 17 :11.
2. Niemcy 3 gry, 4 pkt.. st. br. 8:2.
3. Czechosłowacja  4 gry, 3 pkt., sl. br. 7:14.
4. W ęgry 2  gry, 1 pkt., st. br. 5:7.
5. Polska 2 gry, 1 pkt., st br. 2:5.

L o k a l e .

P o k o j u  u m e b l o w a n e g o  w śródmieściu 
za niewysoką opłatą poszukuję. P ożą­
dany telefon. Łaskawe zgłoszenia ptd 
1-01. Sosnowiec.

Kupb"t i sprzedaż.

D z ie ła  p o w i e ś c i o w e  M aurycego Le- 
b lan ca ,  Gustaw a L ero u x ’a, Ju l ju s z a  
V ern  a, C o nan D o y le ’a i K arola  Ma- 
y’a kupię po c e n a c h  n iskich . O fe ity  
do ad m in istrac ji  „ Je d n e j  Karty* pod 
„ B ib l jo f i l "  z podaniem  ceny.

R o w e t  w  d o b r y m  s t a n i e  niedrogi ku ­
pię. Zgłosz.  do „ Je d n e j  Karty* pod 
„R ow er* .

F o r t e p i a n  m ało  używany, niedrogi 
kupię Zgłoszenia  do admin „ Je d n e j  
Karty" w So sn o w cu .

A k w a r ju m  kupię. O ferty  wraz z po­
daniem  ceny, rozmiarów i dokładnym 
opisem  sk ład ać  w ad m in is trac j i  „ J e -
ine j  Karty*__________

S p r z e d a m  ta m o  duże klubowe fote ie  
i kanapkę w dobrym s ta n ie .  W.ado- 
m o ść  w „ Je d n e j  K a rc ie*  w S o sn o w cu .

Posady i prace.

P o t r z e b n i  ch ło p cy  do sprzedaży ga- 
2 et za wysoKiem wynagrodzeniem. 
Z ab ezp ieczen ie  wymagane Zgłoszenia  
do ad m in istrac ji  „ Je d n e j  K arty*  w S o s ­
nowcu, ul. D ęblińska  1, w e jśc ie  z ko­
rytarza.________

P a n i e n k a  z 4 -klasow em  w y kszta łce ­
niem  poszuku je  jak iegokolw iek  z a ję c ia  
biurowego. La >k. zgł.  do „ J e d n e j  
K a “ t y “ w S o sn o w c u  pod „ za jęc ie *

A k w iz y to r z y  do zb ierania  p re n u m erat  
i og łoszeń  i  i wysoką prowizją po trze ­
bni zaraz  ‘ »ren p r a c y : Z agłęb ie  D ą­
brow skie  i Górny Ś lą s k  V 'iadom ość 
w ad m inistrac ji  „ Je d n e j  K arty*  w S o s ­
nowcu.

J e d e n y  żywiciel ro dziry ,  J8 - le tn i  pra­
ktykant biurowy poszukuje jakiegORol- 
wiek z a ję c ia .  Łask. zg łosz.  do adm 
„ Je d n e j  na>ty“ pod „Żyw iciel* .
D y p l .  t e c h n ik -k r e ś la rz w ykonuje na 
bardzo dogodnych w arun kach .w szy st­
kie prace  w cn o d zące  w zak res  kre- 

larstwa. S u m ie n n e  wykonanie, wiad 
w adm. „ Je d n e j  Karty* .
P o s z u k u j ę  posady dozorcy e le k tr o m e ­
chanicznego . D łu go letn ia  praktyka. 
P ierw s zo -zęd n e  r e fe r e n c je .  Wiad w 
adm. „Jeur ej  .aarty* S o s n o w ie c .

R ó ż n e .

L e k c j i  g r y  m  s i t r z y p c a c h  udzielam 
na uardzo dogodnych warunkach Wiad. 
w admin. „ Je d n e ’ Karty*.
D y p lo m o w a n y  handlowiec,  buchalter-  
EfaTisista zaprowadza ksiąźkowość na 
bardzo dogodnych warunkach.

Zgłoszenia noc1 , .Dyplomowany" do 
adm. . . Jednej  K arty" .
j ę z y k a  " f r a n c u s k i e g o  w gudzmaGi 
w ieczorow ych uczę najnowsza, życiową 
metodą za niską opłatą. Zgłosz. pod 
„La langue franęaise“ :
K o ld r j  od skrom nych do wykwintnych 
w ykonuje bezrc botna krawcowa. Ceny 
niespotykane. W ykonanie  p ierw szo rzę­
dne. Sc .snow iec ,  M aniura,  róg ul. P ło c -  
kie i P iłsu dsk iego ,  II p.
H a f ty  i n e i e ź k l  i tynr podoDne prac 
przy jmuje  do wykonania na bardzo do ­
godnych warunkach. Ł ask .  zgł c.o adm. 
,  J e c  icj 1 irty* w Katow icai’ v:
Lekcy j m uzyki (skrzypce i fo r ie p h  n) 
udziela  xi  bardzo niską opłatą  ru tyn o­
wany pedagog. Wiad. u adm. „ j  :dnej 
Karty* w So sn ow cu .

S I ^ T E Ł 1 G E X C |  A ?   Część — kupiona przez wielki kapitał — z ciałem, z duszą, z Hakami, — Część
— w niewól1 żydowskiej. — Część — ta w Kasacł Chorych — nie możit mieć zdrowego na rzeczy poglądu... A reszta? 
Gdzie reszta? — pytamy! R O B O T N A K  Ł E K N I E  S Z C Ł E F - E G O  Ś W U  T Ł E J S Z E G O
S W O j E G O  B  ił A T  A .  Kiedyż-inteligencja zrozumie, gdz e jej miejsce a n^wet gdzie jej — na dalszą metę — interes? 
Kiedyż nareszcie postawi na naszą J E D N Ą  W. A  R

NEM O.

TAJEMNICA EXPRESU
KATOWICE -  W ARSZAWA.

Powieść sensacyjna.12

S treszczen ie  początku  p ow ieśc i.
Bankier katowicki, Muller, w yjechał z K ato­

wic do W arszawy ekspresem, odchodzącym o godz. 
10.15, by  zawieźć do stolicy  1.200.000 zł. Za­
wiadomiony telegraficznie o wyjeździe Mullera 
jego  przyjaciel Pi istron oczekuje  go na dworcu 
W Warszawie. Muller nie przybył jedrak, a do­
chodzenie w tej sprawie wykazało , że został on 
zamordowany w pocia.gu, a zwłoki jeg o ,  wyrzu­
cone przez zbrodniarzy na tor, uległy zmasakro­
waniu. W sprawie te j  policja  rozpoczęła ener­
giczne dochodzenie.

Ustalono, że zbrodniarze,  korzysta jąc  z kiót- 
kiego nieprzewidzianego postoju pociągu w pu­
lu między Warszawą i Pruszkowem w yrzu cli  
zwłoki Mullera. Kierownictwo dalszego śledztwa 
ująi w swe rece Kalinowski, szef bezpieczeńst a a. 
Do pomocy wziął sobie wywiadowcę Janczyka. 
Na miejscu zbrodni, w pobliżu toiu kole jow ego 
w Pruszkowie stwierdzono ślady dwóch kół sa­
m ochodowych, które nagle się urwały, co robiło 
wrażenie, że auta owe uniesione zostały  w . . po­
wietrze.  Po przyje-ździe do Warszawy przekonano 
się znowu, :e bank P lastrona okradziony został 
na kwotę 200.000 złotych.. . I otóż w toku śledztwa 
ustalono tajemniczą „w szęd o b ylsk o ść“ jakiegoś 
„niezn a jom ego".  Przewinął s ę on przez miasto, 
widocznie bardzo pospiesznie, zgubił  bowiem 
płaszcz i kapelusz, które Odnalazła później po­
lic ja. Rozpo częło  się poszukiwanie owego me» 
znajomego, odznaczającego się niebieskiemi oku­
larami. Znaleziono go w kawiarni, gdzie nagle 
ukrył się... w k lozecie

Nieznajomy znikną! jednak w ta jemniczy 
sposób, a w kieszeni jego płaszcza znaleziono 
okulary należące do zamordowanego bankiera. 
Okazało się po chwili , że nieznaiomy b y ł  u M al­
ca i podał się za Komara. Postanowiono gu a- 
resztować. Wtem jednak okazało się, że b y ł  t o . . 
sławny detektyw J a n  Kulik, prowadzący w tej 
sprawie śledztwo...

Przerw ali naradę i opowiedzieli mu 
z n a jd rob n ie jszem i szczeg ółam i dwie zbro­
dnie, k tó re  w edle nich stanow iły  c a ło ś ć ,

m orderstw o w pociągu  Nr. 13 i kradzież 
w banku p an a  P la s tro n a .

Z agłębiony w fote lu , palił s ław ny de­
tektyw  papierosa , a twarz jeg o  pozornie  
w yrażała  zu p ełną  o b o ję tn o ś ć .  Od czasu 
do czasu  jed n ak  śc is łe  pytanie, k tó re  rzu­
ca ł ,  zdradzało  żywe za in teresow an ie  Gdy 
każdy już w ypow iedział swe zdanie 
i w szystkie znane punkty były śc iś le  prze­
d łożone, skrzyżował r o n io n a  na ers iach  
pochylił  głow ę i zap ad ł w g łę bo k ą  zadu­
mę. W szyscy czekali,  aż sam  przerwie 
m ilczenie , jakkolw iek c iek aw o ść  ich by ła  
wielka.

p n  jednak nie odezw ał się ani s ło ­
wem. W yprostow ał się, zapalił p apierosa  
i c z e k a ł  na pytania.

Ja n cz y k , gorę tszego  tem p eram en tu  
niż jeg o  tow arzysze, zapytał:

—  Czy m a pan ja k ą  myśl?
—  W i ę c e j— o d p a -ł  powoli detektyw  

— wiem, kto jest  m ord ercą .
O b e c n i  popatrzyli na siebie . N aczel­

nik m ie jco w e j p olic ji ,  scep ty czn ie  u sp o so ­
biony, zapytał:

— K tóż to ?
— Ludwik Marm!
W szyscy zdziwili s ię . Marm! Rywal, 

w spółzaw odnik A rseniusza Łupin! P o w aż­
na to  o s o b is to ść !  P ro k u ra to r ja  państw a 
poszukiw ała go n ie u sta n n ie ,  za liczne 
zbrodnie. Mimo m ło d eg o  wieku — m .a ł  
c o  najw yżej 35 lat —  był u szczytu  kar- 
je r  kryminalnej. P o ż a r  przez podpalenie 
w B rześciu , Lwowie i Krakow ie, m ord er­
stwo w K ato w icach . P ło c k u ,  Radomiu, 
K ie lcach , wszystko to b y ło  d zie łem  te g c

gen ja jn eg o  awanturnika, który działał 
w c a łe j  P o ls ce ,  a naw et poza je j  g -an ica-  
mi. W szedzie m ia ł  wspólników, wszędzie 
przy jació ł i zawsze działał w sposób  unie­
m ożliw iający rea k c ję .  Gdy go poszukiwano 
w Będzinie  on op ero w ał w Kaliszu, ledwo 
odkryto jego  ślad w C zęstoch ow ie , on już 
k ierow ał w łam aniem  w Bia łym stoku . B y ł 
to  w cielony genjusz zła!

I to  tem u człow iekow i n a leża ło  wy­
pow iedzieć walkę.

W spółudział sław nego detektyw a był 
n iezbędnym  do ro z p o cz ę c ia  pod o bnych  
zapasów.

Nikt| nie wątpił w s łu szno ść  przy­
puszczeń ulika, wszyscy jednak pragnęli, 
by poparł dowodem sw oje  twierdzenie.

D etektyw , janby odgadu jąc  myśli ze ­
branych , — r z e k ł :

— Na c a łe j  te j  zbrodni, d o k o nan e j 
w ekspresie , widnieje jakgdyby sp e c ja ln e  
piętno, jakby podpis bandyty. Prze jaw ia  
się to  w drobnych, lecz  p e łn y ch  z n a cz e ­
nia s z cz e g ó ła ch . W c a ło ś c i  sprawy je s t  ja ­
kaś zu chw ałość , śc is ło ś ć ,  p o lo t  śmiały, 
ch arak tery zu jący  artystę  i tw orzący  coś, 
co  m ógłby  nazw ać „m atką fab ryczna" 
Marma.

W yrażenie  to  zdziwiło prokurenta 
banku Mullera. Kulik p o śp ie szy ł wyjaśnić.

—  Agenci, p o z o s ta ją cy  w służbie  b ez­
p ieczeń stw a publicznego używają tego wy­
rażen ia  na określenie  pew nej w spólności 
ce c h ,  ja k ą  d o strzec  m ożna w n iektórych  
zbrodniach . J e ż e l i  s ię  stu d ju je  szczeg óły  
św ieżej zbrodni, odnajdu je  się cz ęsto  
w n ie j  ślad, jakby tę  sam ą h n ję  p o s tę p o ­
wania, z as to so w an ą  przy zbrodniach p o­
przednich, p op ełn io ny ch  przez tego sa m e ­
go osobnika. Z ło czyńcy  p ow tarza ją  się — 
często ,  pow iedziałbym naśladu ją  sam ych 
siebie.

Dla m nie nie ulega to wątpliwości. 
Widzę tu podpis. Nie byłbym szczery, gdy­
bym nie wyznał, że odczuwam  wew nętrz­
ną sa ty sfak c ję ,  iż m ogę się  zmierzyć z po- 
donnym  przeciwnikiem. Mam dla tego 
cz ło w ieka  szacu nek , jak iego  dośw iadcza

d yletant w obec  ulubionego arfysty. O c e ­
niam w artość  jego  m etod  i doprawdy... 
podziwiam... jeg o  pracę.

Powiedziawszy to, detektyw  sk iero­
wał s ię  ku oknu, k tó re  w ychodziło na 
plac.

D o rożka z a je c h a ła  w łaśnie  ręgim kłu- 
senr i za t-zym ała  się przed kom isar ja tem . 
Kulik c o fn ą ł  się zdziwiony, podbiegł ku 
drzwiom i wypadł na schody.

W parę  m inut wprowadził m nie do 
biura.

— M ój najlepszy przyjaciel,  pan Za- 
walski, adw okat i  Katowic.

Kulik zdziwił się niezm iernie, ujrzaw­
szy m nie w W arszaw ie, ale m o je  z ziwie- 
nie nie było  m nie jsze, gdy zapewnił, że 
m nie w cale  nie wzywał.

Przyjazd m ó j w yw ołał pow szechny 
podziw, którego nie m ogłem  zrozum ieć.

P ostan ow iłem  w y tło m aczy ć  wszystko: 
B y łe m  za ję ty  p racą  aziś rano we w łasnej 
kancelar ji ,  gdy zaanansow ano m: kii jenta, 
k tóreg o nazwiska nie pam iętam ; było  ono 
zresztą  napew no fałszywe. W szedł młody, 
trzyd ziesto p ięcio le tn i m o że  człow iek, b ar­
dzo dystyngowany i przedstaw ił s i ę , ‘ jako  
wysłannik Kulika. b aw .ąceg o  o b ecn ie  
w W arszaw ie. Kulik p o trzeb u je  koniecznie  
dokum entów, te le fo n u w ał w ięc do niego 
z prośbą, by mi je  doi ęczył,  na mnie zaś liczy, 
że  mu je  n a ty ch m iast  odwiozę. D o ku m en­
ty te  zna jdow ały  się w dużej kop ercie , 
k tórą  mi oddał. W siadłem  na pierwszy 
pociąg  od ch o d zący  do Warszawy i przy­
je c h a łe m . Nie m ia łem  żad nej rac ji ,  by 
w ątpić w słow a teg o  jeg o m o śc ia ,  n< ko- 
p arcie  bow iem  zn a jd ow ał s ę  aokładny 
adres przyjaciela , u któreg o  Kulik m iał się 
zatrzym ać. Z nałem  nazwisko tego  pana, 
poniew aż w wilję swego wyjazdu Kulik 
zakom unikow ał mi je ,  spotkawszy się ze 
m ną na ulicy, n ie w ym ienia jąc  tylko za­
wodu swego przyjaciela . Powiedziawszy to, 
w ydobyłem  z kieszeni kop ertę  i p od ałem  
ją  Kulikowi, k tóreg o zdum ienie o s iąg n ęło  
swój szczyt kulm inacyjny, gdy za jrza ł do 
środka.

Adres koperty  przedstaw iał się w n a­
stęp u ją cy  sposób:

W ielm ożny pan J a n  Kulik
D o któ r  w szech nauk lekarskich 

u pana R o m an a  Jan kow sk iego , sędziego 
w Warszawie.

A w rogu adres b 'iższy: ul. P iłsudskiego 4.

Szybkim  ruchem  przyjaciel m ó j z ła ­
m a ł p ieczątkę . Kto m ógł tak p isać do n ie­
go? Ja k i  ce l m ia ła  ta b a jk a ?  Nie p o trz e ­
bow ał żadnych dokum entów , m e te le fo n o ­
w ał do nikogo. W dodatku o b e c n o ś ć  jego  
w W arszaw ie b y ła  tak ta jem n icza ,  że u- 
effekł się do tylu ostro żno ści,  by nie być 
zauważonym, ani poznanym . P ró c z  m nie
i sędziego z W arszawy nikt nie wiedział 
o jeg o  przyjeździe.

R o z ło ż y ł arkusz i pogrążył się w czy ­
tanie . N ieru ch om ość  jego  twarzy nie p o ­
zwoliła nam snuć żadnych przypuszczeń, 
c o  do wrażeń, jek ich  doznawał.

Gdy sko ńczył,  lekki u śm iech  zadrżał 
na jeg o  wargach.

—  P rz e cz y ta j  to  tym panom  — rzekł 
do mnie.

P rz e cz y ta łe m , u siłu jąc  zapanow ać 
nad brzm ieniem  głosu.

„Drogi Panie !
P a ń sk a  zręczn o ść ,  zd olno ść  deduk­

cy jna , wysoka w artość  pańskich m etod  
n ap c nia n n i e  prawdziwym podziwem. P o ­
dziw ter. skłania  m n ie  do tego, by prosić  
pana, byś nie naraża ł się  na  n iep ow odze­
nie. B y ło by  ono pierwszem, o ile mi się 
zda je  w ciągu pańskie j karjery. Nie daro- 
w ałbyn so b ie ,  gdybym pana na czas  nie 
ostrzegł. P a n  pow inieneś p o z o sta ć  n ie ­
zwyciężony.

C iąg dalszy jutro.
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